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Jako że w najlepsze trwa karnawał, 
spróbujmy przyjrzeć się rekwizytowi, 
który kojarzy się z nim najbardziej. 
Masce.

Najstarsze maski, o jakich wiemy, w żaden 
sposób niezwiązane z karnawałem, ma-
ją około 9 tysięcy lat i zostały znaleziono 
na terenie dzisiejszego Izraela. W teatrze 
starożytnej Grecji maski pojawiły się w VI 
wieku przed naszą erą. Wykonywano je 
z kory lub drewna, czasami z lnu. Rzymscy 
legioniści – dla ochrony i bezpieczeństwa 
– nosili maski wykute z metalu, choć wizu-
alnie były powtórzeniem tych z teatru.
Najpierw były maski, 4 tysiące lat później 
pismo. 

cd. na str. 3

Walentynki wśród zwierząt, 
czyli Zakochany Kundel

Morsowanie 
– zdrowo, niezdrowo?

Przepis 
– pyszne i efektowne 
carpaccio z fig

Książki na ferie

Maski były ważnym elementem budowa-
nia tożsamości społecznej. Początkowo 
używano ich na pogrzebach i przy oka-
zji innych religijnych rytuałów. Ciekawe 
jest to, że maski obrzędowe pojawiły 
się we wszystkich zakątkach świata bar-
dzo dawno, mniej więcej w tym samym 
czasie. Wyjątkowe pod względem roli 
są maski afrykańskie. Nie tylko dlatego, 
że od tysięcy lat do dziś są obecne przy 
wielu obrzędach. Mieszkańcy kontynen-
tu afrykańskiego wierzą w ich magiczną 
moc obrony przed demonami i wszelkimi 
niebezpieczeństwami oraz w to, że dzięki 
maskom można łatwiej nawiązać kontakt 
z duchami.

Maska Agamemnona, Ateny, Muzeum Archeologiczne

Maska afrykańska

Współcześnie miejscem najbardziej koja-
rzącym się z maskami jest Wenecja, w któ-
rej odbywa się karnawał. To tutaj zaczęła 
się prawdziwa historia masek karnawa-
łowych, sięgająca XII wieku. Nie znamy 



Kalendarium imprez:
21 lutego (sobota), godz. 1000 		  Turniej tenisa stołowego. eliminacje 

27 lutego (piątek), godz. 1900		  Wieczorek taneczny. Wstęp 30 zł 

do 20 lutego 		  Termin nadsyłania prac na 42. konkurs plastyczny „Zimowa bajka”

42. 
Konkurs Plastyczny 
„Zimowa bajka”
• Termin nadsyłania prac: 
do 20 lutego
• Ogłoszenie laureatów: 
24 lutego (na stronie www)
• Wernisaż  
i wręczenie nagród:  
28 lutego w siedzibie klubu

Daj dziecku przestrzeń 
do twórczej ekspresji 
i wspólnie z nami stwórz 
zimową opowieść!

Przedłużony termin nadsyłania prac

W bajkach często pokazuje się romantyczne 
relacje między zwierzętami. Patrzymy, jak 
pieski wspólnie jedzą spaghetti i, wciągając 
długą kluskę, nagle spotykają się pyszczkami 
w pocałunku. To urocze i wzruszające. Tyle że 
w rzeczywistości nie całkiem tak jest. Ale od 
początku.

W skrócie i obrazowo – zorza polarna jest 
efektem bardzo silnych burz magnetycz-
nych na Słońcu, które wyrzuca z siebie 
ogromną chmurę naładowanych cząste-
czek. I to właśnie te cząsteczki powodu-
ją, że na nocnym niebie raz na jakiś czas 
dzieje się magiczny spektakl kolorowych 
fal, mieniących się wszystkimi odcieniami 

Czym jest zorza polarna 

a nie – jak kiedys 

– tylko na dalekiej północy?
i dlaczego widujemy ja w Polsce, 

Ciekawe jest to, że wśród wszystkich człeko-
kształtnych, tylko gibony stać na wierność 
i  lojalność wobec partnerki/partnera. Po-
trafią całe godziny spędzać na czułościach, 
a o swojej miłości wokalizują tak głośno, że 
słychać je nawet w odległości trzech kilome-
trów.

No i mamy jeszcze nasz rodzimy przykład, 
czyli bobry. Może nie są największymi ro-
mantykami w świecie zwierząt, za to nad-
rabiają dbałością o rodzinę i jej potrzeby. 
Wspólnie i solidarnie budują żeremia, w któ-
rych mieszkają (takie bobrze domki). Na 
rzekach i potokach stawiają tamy. Wszystko 
razem i bez fochów, że: „Oj, dzisiaj nie mogę. 
Mam spotkanie na mieście i muszę się wyszy-
kować…”.

Ale gdy mowa o znalezieniu drugiej połów-
ki na całe życie, przykładem ekstremalnym 
są przywry Diplozoon paradoxum. Jeszcze 
w stadium larwalnym łączą się w pary i zra-
stają ze sobą. I tak wspólnie podążają przez 
życie na dobre i na złe. Niech ktoś powie, że 
robale to bezduszne paskudztwa. Diplozoon 
paradoxum pokaże mu swoje ha-
czyki. Tylko na chwilę odczepi je 
od swojej ryby.

niebieskiego, zielonego, różowego, czer-
wonego i pomarańczowego.
W średniowieczu, gdy każdemu nieznane-
mu, niezrozumiałemu zjawisku nadawano 
wymiar mistyczny, zorzę polarną uważano 
za zwiastun zbliżającej się wojny bądź ka-
taklizmu.
Dziś, gdy wiemy, że jest to wytłumaczalne 

zjawisko astronomiczne, może nas jedy-
nie zachwycać, podobnie jak sierpniowy 
deszcz perseidów.
Dlaczego jednak zorze widać nad Polską 
i to nie tylko gdzieś wysoko w górach, ale 
nad całym krajem? I czy ma to może zwią-
zek z ocieplaniem się klimatu? Otóż wi-
doczna nad Polską zorza polarna nie ma 
nic wspólnego z  ocieplaniem się klimatu. 
Jest natomiast powiązana z pewnymi cy-
klami, które dotyczą Słońca. Obecny jest 
dwudziestym piątym od czasu rozpoczę-
cia obserwacji kosmicznych. Oznacza to 
tyle, że gdy Słońce wchodzi w taki cykl, 
pojawiają się potężne wyładowania, burze 
magnetyczne, które zaburzają działanie 
satelitów, czyli wpływają na prawidłowość 
działania wielu urządzeń na Ziemi. Może 
dochodzić do czasowych awarii w obsza-
rze energetycznym, czy przesyłu danych. 
Ale skutkiem ubocznym tej aktywności 
słonecznej są właśnie przepiękne zorze 
polarne, jakie możemy obserwować na-
wet mieszkając w mieście.

W świecie zwierząt raptem pięć procent 
osobników zachowuje (hm…) monogamię. 
Większość z nich to ptaki. Przede wszystkim 
łabędzie, ale są w tej grupie żurawie, perkozy, 
niektóre gatunki papug – chociażby hodo-
wane w domach nierozłączki – ale też sępy 
płowe. I tu jest piękna historia, bo sępy żyją 
w stadach zbudowanych z par. Jeśli które-
muś sępowi przyjdzie do głowy próba zmia-
ny partnerki/partnera, reszta stada przepro-
wadza interwencję kryzysową i zapobiega 
wszelkim zdradom.

TERMIN: 27 lutego, godz. 1900	     Wstęp: 30 zł

Walen tynki wsród zwierzat, 
czyli Zakochany Kundel

W świecie ssaków najpiękniej uczucia oka-
zują słonie i gibony. Słonie trzymają się mi-
łośnie za trąby (taki erzac trzymania się za 
ręce). Spędzają z wybranką/wybrankiem ca-
łe życie, ale w stadzie to słonice są przywód-
czyniami. Gdy zdarzy się tragedia i jeden ze 
słoni umiera, stado opłakuje jego odejście 
i  przeżywa żałobę. Z drugiej strony – gdy 
ktoś zrobi jakiemuś słoniowi krzywdę, ten 
potrafi się zemścić po wielu latach, często 
w drastyczny sposób. Słowem, powiedzenie, 
że ktoś ma pamięć jak słoń, nie jest ani trochę 
przesadzone.
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cd. ze str. 1

powodów, dla których mieszkańcy tego 
miasta zaczęli zakładać maski. Można 
założyć, że gdy Wenecjanie podbili Kon-
stantynopol i zobaczyli tam zakwefione 
kobiety, pojawił się pomysł, by także oni 
bez obaw i wstydu zaczęli korzystać z do-
brodziejstwa chwilowej anonimowości. 
Wraz z maskami w Wenecji pojawiły się 
wspaniałe stroje zapożyczone z teatru 
ulicznego (commedia dell’arte), niezwy-
kle popularnego w owym czasie, czyli 
w wieku XVI. Ta forma teatru ludowego, 
opartego w dużej mierze na improwizacji, 
budziła powszechny zachwyt. Scenariusz 
był szczątkowy – zarysowywano jedynie 
historię, która miała zostać zaprezento-
wana. W spektaklu występowały zawsze 
te same postaci: Arlekin (Pierrot), Pantalo-
ne i Colombina. Przedstawienie okraszo-
ne było lazzi, czyli gagami, akrobacjami, 
a nawet sztukami plastycznymi.
I te właśnie postaci – najbardziej rozpo-
znawalne – były najpopularniejszymi 
przebraniami karnawałowymi. 
Było jeszcze jedno, z którego chętnie ko-
rzystano, chociaż kojarzyło się z ponury-
mi i smutnymi wydarzeniami – Medico 
della Peste, czyli Doktor Plaga. To postać 
wywodząca się ze średniowiecza. Między 
XIV a XVII wiekiem plagi czarnej śmierci, 
czyli prawdziwej ospy, pojawiały się co ja-

kiś czas w różnych miejscach na świecie, 
zabierając ze sobą średnio osiemdziesiąt 
procent zarażonych osób. Właśnie do 
tych biedaków, toczonych przez straszną 
chorobę, przychodzili doktorzy ubrani 
w  charakterystyczny strój. Maska zasła-
niała oczy, ale jej głównym i najbardziej 
widocznym elementem był wielki dziób, 
w którym kryły się przeróżne zioła, przy-
prawy i wonności. Wierzono, że do za-
rażenia prowadzi wdychanie „oparów” 
choroby, więc, by tego uniknąć, lekarze 
oddychali przez swego rodzaju ziołowy 
filtr. Poza nosem-dziobem, czasem czar-
nym, czasem białym, doktor miał trójgra-
niasty kapelusz, czarną pelerynę sięgają-
cą ziemi, białe rękawiczki i białą laseczkę. 
Dwa ostatnie atrybuty służyły bezpośred-
niemu kontaktowi z chorym. Minęły lata 
– setki lat – a kostium doktora wieszczące-
go śmierć jest nadal popularny. 
Inną postacią jest Pantalone – był kupcem, 
tchórzem, trochę politykierem, z pewno-
ścią oszukiwanym mężem, a  w  ogólnym 
rozrachunku postacią tragikomiczną, 
z której się naśmiewano. Początkowo no-
sił czerwony płaszcz, który potem zamie-
niono na czarny. Czerwona czapeczka, 
szpiczasta bródka, siwe włosy, zakrzywio-
ny nos, dość zabawna twarz – i mamy por-
tret Pantalone. 

Popularny jest także Pierrot (Arlekin), tro-
chę śmieszny, trochę smutny pajac zazwy-
czaj w dwukolorowym kostiumie, składa-
jącym się z obszernych spodni zebranych 
pod kolanami i równie obszernej bluzy 
w  kolorowe romby, w pantoflach z dłu-
gimi noskami, na których często umiesz-
czano dzwoneczek, oraz czapce z trzema 
opadającymi rogami, na końcach których 
też były dzwoneczki. Dopełnieniem stroju 
Pierrota była maska. Zakrywała całą twarz, 
była biała, z wymalowanymi pod jednym 
okiem łzami, z wyrazistymi, czerwonymi 
rumieńcami, wyrysowanymi w kształt kół. 
Partnerka Pierrota to Colombine, piękna 
tancerka w kolorowym stroju w – a jakże – 
romby. Również nosiła czapeczkę z dzwo-
neczkami, ale w damskiej wersji. Masecz-
ka zakrywała jej jedynie oczy i była z tyłu 
wiązana na tasiemki, dzięki czemu ręce 
Colombine były wolne. To ważne, bo Co-
lombine z Arlekinem zabawiali widzów 
akrobacjami.

Karnawał w Wenecji był przez mieszkań-
ców tak uwielbiany, że w pewnym mo-
mencie trwał od października do marca. 
W tym czasie dochodziło do przeróżnych 
nadużyć, dlatego zaczęto wprowadzać 
ograniczenia:
• mężczyźni nie mieli prawa przebierać się 

za kobiety, w szczególności zaś w prze-
braniach damskich wchodzić do żeńskich 
klasztorów. Nie trzeba mieć wielkiej wy-
obraźni, by pojąć dlaczego;

• w przebraniu nie wolno było wchodzić do 
kościołów, kasyn i restauracji;

• z jakiegoś powodu wydano zakaz zakłada-
nia na nagie ciało opończy w połączeniu 
z maską; 

• nie wolno było nosić broni pod kostiu-
mem. 

Maska i przebranie były fantastycznym spo-
sobem na ukrycie niecnych zamiarów i unik-
nięcie kary za morderstwo czy zuchwałą 
kradzież.
Gdy na złamaniu przepisów schwytano 
mężczyznę, groziły mu trzy lata wiezie-
nia i kilkaset lirów grzywny, czyli niemal-
że roczna pensja. Gdy na łamaniu prawa 
schwytano kobietę, ta była – poza więzie-
niem i grzywną – dodatkowo skazywana 
na pośmiewisko. Przykuwano taką nie-
szczęśnicę na środku placu Świętego Mar-
ka, a przechodnie mogli do woli szydzić 
z niej i ją obśmiewać.
Zmiany przyszły w czasach Napoleona, 
który w obawie o to, że pod osłoną masek 

i przebrań mieszkań-
cy miasta zbuntują 
się przeciwko najeźdź-
cy, zakazał przebieranek 
i  karnawału. Karnawał odro-
dził się dopiero w 1979 roku. 
I znowu na ulicach zaroiło się od 
wypudrowanych peruk Madame Pompa-
dour, strasznych doktorów i tajemniczych 
jegomości.
Warto też wspomnieć o pięknej tradycji, 
jaką jest tworzenie prawdziwych arcy-
dzieł, czyli masek-dzieł sztuki. W Wenecji 
do dziś funkcjonują zakłady rzemieślnicze 
przekazywane z pokolenia na pokolenie 
od kilkuset lat, które zajmują się wyłącz-
nie wyrobem masek. Zamówienie tego 
elementu stroju karnawałowego to koszt 
od dwóch tysięcy euro w górę. Oczywi-
ście wszędzie na straganach można ku-
pić plastikowe podróbki prosto z Chin za 
kilka euro, ale nie mogą one nawet leżeć 
obok prawdziwych arcydzieł tworzonych 
w warsztatach. Co więcej – żaden twórca 
masek nie wyraża zgody na robienie zdjęć 
w warsztacie, by tajemnica artystów nie 

wyszła poza próg manufaktury. Taką ma-
skę należy zamówić co najmniej rok przed 
karnawałem, bowiem jej wytworzenie 
wymaga czasu. Do maski oczywiście ko-
nieczny jest kostium. Można go wypoży-
czyć, ale jeśli zamówimy dzieło w postaci 
maski, warto też wydać kolejne kilka tysię-
cy euro na kostium. Ach, no i buty. Zgod-
nie z prawidłami sztuki powinny zostać 
wykonane przez szewca artystę. Z  cielę-
cej skóry barwionej w tradycyjny sposób. 
Ozdobione przynajmniej kamieniami 
półszlachetnymi i misternym haftem, za-
opatrzone w srebrne klamry. Jednym sło-
wem, przebierając się w cały już kostium 
karnawałowy, nagle stajemy się w sensie 
dosłownym bezcenni. Bo wszystko, co na 
sobie mamy, warte jest zapewne tyle, co 
średniej klasy nowy samochód. Ale w za-
mian możemy się poczuć prawdziwie 
tajemniczą postacią pośród innych pięk-
nych przebierańców.
Warto wybrać się do Wenecji w czasie 
trwania karnawału, by zobaczyć lot anio-
ła, czyli uroczyste otwarcie imprezy. To 
niezapomniane przeżycie, ma w sobie 
ogromny ładunek magii i uroku.  Od paru lat obserwujemy w Polsce falę 

entuzjazmu do morsowania. Kiedyś by-
ła to domena wyłącznie Skandynawów, 
którzy z gorącej sauny wybiegali wprost 
na śnieg lub wskakiwali do lodowatego 
jeziora. Dziś takie fikołki z wielką rado-
ścią uprawiają Polacy. Po co? Dlaczego?
Przede wszystkim dla zdrowia i przyjem-
ności – tak mówią. Ale żeby tak było, trze-
ba pamiętać o kilku kwestiach.
Zanim pognamy półnadzy w mroźny po-
ranek do przerębla, musimy odwiedzić 
lekarza. To on nam powie, czy z naszymi 
schorzeniami (jeśli takowe są), w naszej 
kondycji zdrowotnej, możemy sobie po-
zwolić na takie śmiałe rozrywki.
Jeśli postanawiamy po raz pierwszy za-
znać kąpieli w lodowatym akwenie, na 
brzegu przeprowadzamy rozgrzewkę, 
wchodzimy do wody dosłownie na kilka 
sekund, obowiązkowo z osobą towarzy-

Morsowanie 
 zdrowo, niezdrowo?

szącą, która ma już pewne doświadczenie 
w morsowaniu. Poza kostiumem kąpielo-
wym, zakładamy neoprenowe obuwie, 
czapkę i rękawiczki.
Po kilku sekundach, zanurzeni co naj-
wyżej po pachy, wychodzimy z wody. 
Nie jest wskazane, by dzień morsowa-
nia był dniem wietrznym. Wychodząc 
z wody, musimy mieć miejsce, by szybko  
i w miarę komfortowo przebrać się 
w  suche ubranie. Warto zrobić kolejną 
rozgrzewkę i  napić się czegoś gorące-
go. Poczujemy euforyczną radość, któ-
ra zaleje nas po korzonki włosów – to 
efekt gwałtownego wyrzutu endorfin, 
dopaminy, serotoniny i oksytocyny. Do-
staniemy potężny zastrzyk energii i to 
jest najprawdopodobniej przyczyna, dla 
której coraz więcej osób morsuje. Bo od 
tej radości i energii można się uzależnić. 
Badania przeprowadzone na grupie, któ-

ra zaczynała przygodę z lodowatą wodą 
i kontynuowała ją przez cztery miesiące, 
wykazały, że uczestnicy mają dużo wyż-
szą odporność na choroby układu odde-
chowego. Że zwiększyła się ich wydol-
ność oddechowa, ciało stało się bardziej 
jędrne i  sprężyste, nawet u osób w  za-
awansowanym wieku. 
I co prawda w grupie badanych Chińczy-
ków o dziesięć procent wzrósł odsetek 
zawałów, ale prawdopodobnie dlatego, 
że Chińczycy zawsze chcą być lepsi i za-
miast kilku/kilkunastu sekund, spędzali 
w wodzie z krą więcej czasu. A jak wiado-
mo – co za dużo, to niezdrowo...

cd. ze str. 1

www.klubanima.plnr 63 • luty 2026 3



Gdy na św. Walenty mróz, 
chowaj sanie, szykuj wóz.

Silne wiatry przy końcu lutego, 
spodziewaj się zatem lata 

żyznego.

Jeśli luty śnieżny, mroźny, 
spodziewaj się wczesnej wiosny.

Zachęcamy 

do zamieszczania

swoich ogłoszeń

Pierwsze 

GRATIS!
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REDAKCJA: Ewa Skrzydlewska & Krystyna Szczepaniak 
Zdjęcia: materiały własne, Freepik, Gemini

Optyk
ul. Kozanowska 113
Naprzeciwko Galerii Pilczyckiej „Viktor”

BEZPŁATNE 
BADANIE WZROKU

w godzinach pracy pon.-pt. 900-1700

Oferujemy wszystkie rodzaje  
okularów w atrakcyjnych cenach

tel. 88 999 47 11
www.prooptic.pl

ZABIEGI:
- Akupunktura
- Moksoterapia

- Terapia bańkami ogniowymi
- Hawajski rytuał Lomi Lomi Nui

- Masaż Dobrostan
- Masaż kręgosłupa metodą Breussa 

- Masaż rekalsacyjny
- Reiki

ADRES:
tel. 607 668 451

ul. Górnicza 71/1a, Wrocław
www.pyszczek.pl

Akupunktura i masaże
Jolanta Pyszczek

Carpaccio figowe

•	 5 świeżych fig
•	 1 kulka burraty 	
	 lub mozzarelli
•	 rukola
•	 1/3 szklanki borówek 	
	 amerykańskich
•	 2 łyżki orzeszków pinii 	
	 lub obranych pistacji

•	 oliwa extra vergine i gęsty sos balsamiczny lub miodowy winegret (wymieszać łyżeczkę miodu 
	 z łyżką soku z cytryny i dwiema łyżkami oliwy extra vergine)

K s i ą ż ki   n a  lu t y

Czarne lato. Opowieść 
o miłości i śmierci 
w czasie epidemii 
ospy we Wrocławiu 
Katarzyna Droga

Lato 1963 roku we Wrocławiu, 

Czy zwierzęta dłubią 
w nosie? Wielka 
księga (niegłupich) 
pytań 
Mike Rampton

Człowiek z natury jest cieka-

Portret Lucrezii 
Maggie O’Farrell

Lucrezia di Cosimo de’ Medici 
miała trzynaście lat, gdy jej rękę 
przyrzeczono księciu Ferrary 
– Alfonsowi II d’Este. W rzeczy-

poza zaskakującym mieszkańców upałem, miało 
w zanadrzu jeszcze coś. Nie była to w żadnym ra-
zie miła niespodzianka. Od 17 lipca do 19 września 
trwała, oficjalnie ogłoszona, epidemia ospy praw-
dziwej, inaczej nazywanej czarną ospą. Ktoś zapy-
ta: „Ale jak to? W XX wieku, w środku Europy, gdy 
wszystkie dzieci były poddawane szczepieniom 
przeciw tej chorobie?”. A jednak. Czarne lato to hi-
storia oparta na prawdziwych wydarzeniach z tam-
tego czasu, ale też ubrana w formę beletrystyczną. 
Dzięki temu łatwiej można wczuć się w opowieść, 
bo mamy tu wszystkie wątki potrzebne do zbudo-
wania dobrej powieści: jest zwyczajne życie boha-
terów, jest miłość, wielkie napięcie związane z tra-
gicznymi losami niektórych, jest śmierć. Są próby 
rozwikłania zagadki. Kilku bohaterkom i bohate-
rom przypisano zasłużenie cechy prawdziwych 
herosek i herosów. Warto przeczytać, zwłaszcza 
że w lutym ekranizacja powieści wchodzi na jedną 
z platform streamingowych.

wy, a niezbyt duży człowiek, zwany dalej dziec-
kiem, jest wręcz ciekawski. Czyli zadaje pytania. 
Dużo pytań. I one bywają dość zaskakujące. No 
bo na ten przykład, gdy trzeba odpowiedzieć, 
czy dinozaury kichały, co stanie się z człowiekiem, 
który wpadnie do wulkanu lub do czego służą 
brwi, warto się podeprzeć fachową literaturą. I tu 
przychodzi z pomocą „Wielka księga (niegłupich) 
pytań”. Rodzic zachowa godność osobistą i zdro-
wie psychiczne, dziecko znajdzie odpowiedzi na 
zdecydowaną większość nietuzinkowych pytań.

wistości miała za niego wyjść jej starsza siostra 
Maria. Niestety zmarła, zanim doszło do zaślubin. 
I w ten sposób ponadprzeciętnie inteligentna 
i  uzdolniona plastycznie trzynastolatka musiała 
zastąpić siostrę na ślubnym kobiercu. XVI wiek 
to nie był czas dobry dla kobiet. Szczególnie 
gdy mowa o znamienitych rodach, mogących 
wpływać na przyszłość korony. Lucrezia została 
potraktowana – jak wiele dziewcząt przed nią 
i  po niej – jako instrument pomocny rodzinie 
w osiągnięciu celu. Była naprawdę niezwykła, co 
oczywiście sprawiało, że rodzeństwo ani matka 
nie darzyli jej sympatią, bo zwyczajnie jej nie ro-
zumieli. Inna rzecz, że kilka wieków wstecz bo-
gate rody dążyły do posiadania jak największej 
liczby dzieci, ponieważ, po pierwsze, zawsze mo-
gły im przytrafić się jakaś choroba lub wypadek,  
a w konsekwencji śmierć, po drugie, im więcej 
było dzieci, tym większe szanse na zawiązanie 
koligacji rodzinnych ze znamienitymi rodami 
poprzez zawierane małżeństwa. Dzieci były bar-
dziej przywiązane do swoich piastunek i mamek, 
niż do matki czy ojca. I tak niekochana przez ni-
kogo poza piastunką Sofiją dziewczynka musiała 
opuścić swój dom, by wyruszyć do zamku w Fer-
rarze za mężem, którego próbowała kochać, 
choć raczej się go bała. A trzy lata później już nie 
żyła. Smutna, ale i piękna opowieść o wypełnia-
niu rodzinnych powinności.
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Odłożyć jedną całą figę na koniec, do dekoracji. Pozostałe figi przy-
gotować na carpaccio: odciąć szypułki, obrać ze skórki, przekroić 
poziomo na połówki. Ułożyć na talerzu rozcięciem do góry i roz-
gnieść płaskim dnem szklanki lub podstawką kieliszka do wina 
(ostrożnie przy delikatnych kieliszkach). Powtórzyć z pozostałymi fi-
gami, zapełniając powierzchnię talerza. Na wierzchu otrzymanego 
carpaccio ułożyć odłożoną, pokrojoną figę (można jej nie obierać), 
dodać też cząstki burraty lub mozzarelli, listki rukoli oraz borówki 
amerykańskie. Orzeszki pinii lub pistacje lekko podprażyć na suchej 
patelni i dodać do carpaccio. Doprawić solą i świeżo zmielonym pie-
przem, polać oliwą oraz gęstym sosem balsamicznym, ewentualnie 
miodowym winegretem.

kolorowankakrzyżówka

PrzygotowanieSkładniki

Sos

Pyszne i efektowne 
carpaccio z fig

Rozwiąż krzyżówkę, wpisując nazwy obrazków  
w odpowiednie miejsca. Rozwiązanie podpowie Ci, 

jaki jest najbardziej znany symbol walentynek
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KOMIKS 
pt.  „Bal u Ludwika” 

Filip Rusnak (lat 11)
uczestnik 

zajęć plastycznych 
w WK Anima
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